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Praca Zarządu Głównego SPK
w roku 1951/52

Ziemia z pobojowisk 
Grenadierów

W roku sprawozdawczym 
zaciążyła na pracach Zarzą­
du Głównego trudna sytuacja 
finansowa Stowarzyszenia. 
Na jej wytworzenie złożyły 
się iiczne przyczyny, zupełnie 
niezależne od działalności 
Zarządu, który podjął szereg 
stanowczych, a nawet dra­
stycznych krokow, a Dy nie 
dopuścić do zahamowania 
podjętych prac, a równocze­
śnie finansowo związać ko­
niec z końcem. Od początku 
istnienia Stowarzyszenia SPK 
wzięło na siebie bardzo sze­
roki zakres zadań i obowiąz­
ków. Odnosi się to nie tylko 
do władz głównych, ale i do 
innych ogniw organizacyj- 
nycn stowarzyszenia w roż­
nych krajach.

Jako organizacja powsze­
chna i najliczniejsza SPK 
starało się podejmować ini­
cjatywę w najważniejszych 
dziedzinach naszego życia 
społecznego i oyć pożytecz­
nym zarowno dla własnych 
członków, jak i dla ogółu spo­
łeczeństwa polskiego przeby­
wającego poza krajem. Siłą 
rzeczy w warunkach naszego 
życia spadają na SPK zada­
nia nie podejmowane przez 
nikogo, które muszą jednak 
być spełnione, np. opieka nad 
nowymi ucnodżcami z Kraju, 
niektóre agendy określane 
potocznie jako „czynności 
konsularne“ itp.

Wszystko to wymaga o- 
prócz ofiarnej i stałej pracy 
ludzkiej — znacznych środ­
ków materialnych.

Niestety, środki te są abso­
lutnie niewystarczające do 
zaspokojenia wszystkich po­
trzeb Stowarzyszenia. Nie 
wolno przy tym zapominać, 
iż Stowarzyszenie zdane jest 
na własne siły, że samo wy­
pracowuje dochody z posia­
danego majątku, który nie 
powinien być w dalszym cią­
gu uszczuplany. Perspektywa 
uzyskania poważnego zasile­
nia kasy po. wygraniu proce­
su przed sądem brytyjskim o 
t.zw. sumy włoskie. napawa 
otuchą, iż zwiększając pod­
stawową substancję mająt­
kową Stowarzyszenia,, uda się 
również podwyższyć dochody. 
Będzie można wówczas zasilić 
poszczególne człony organi­
zacji, odpowiednio do uzasad­
nionych potrzeb, dopomóc do 
stworzenia nowych ośrodków 
kombatanckich w krajach, 
do których wyemigrowała 
duża ilość członków SPK z 
kontynentu europejskiego, 
wreszcie wykonać te wszyst­
kie zadania i projekty, któ­
rych realizację z konieczno­
ści na razie trzeba było od­
łożyć.

Równocześnie w przejścio­
wym ciężkim okresie naj­
większy wysiłek powinny zro­
bić wszystkie ogniwa organi­
zacyjne w celu zdobycia mi­
nimalnych choćby środków 
na własne potrzeby lokalne. 
Po sześciu latach istnienia 
SPK i włożeniu znacznych 
sum na t. zw. koszta założy­
cielskie organizacja powin­
na działać, krzepnąć i rozwi­
ać się od swoich podstaw, tj. 

od Kół lokalnych.

One to bowiem mają duży 
wpływ na zwiększenie szere­
gów Stowarzyszenia, groma­
dzenie środków finansowych 
w postaci t. zw. dochodow or­
ganizacyjnych (składki, im­
prezy itp.) oraz prowadzenie 
tej właśnie działalności, któ­
ra jest widoczna i pożyteczna 
dla członków i nieczłonków 
Stowarzyszenia* Założenie 
to jest już rozumiane w wie­
lu Kołach, które nie czekając 
tylko na pomoc finansową z 
óry, wykazują poważne o- 

siągnięcia dzięki własnej 
prężności i zapobiegliwości.

Zarząd Główny wykonał 
swej plan roDoczy, opierając 
się na uchwałach i na posta­
nowieniach Statutu Gownego 
SPK, Walnego Zjazdu i Rady 
Głównej.

Nie ulega wątpliwości, że w 
okresie sprawozdawczym Sto­
warzyszenie jako całość w 
dalszym ciągu umacniało swo­
ją pozycję. Posiadając ogni­
wa (Oddziały, Komitety Org., 
samodzielne Koła, Delegatu­
ry) w dwudziestu kilku kra­
jach świata, dokąd tylko do­
tarł żołnierz polski, bez prze­
sady można stwierdzić, iż 
-SPK spełnia poważną roię w 
społeczeństwie polskim, prze­
bywającym w wolnych kra- 
jacn.

Siłę SPK stanowi jednolite 
oblicze ideowe, rozwijanie 
działalności wszystkich ogniw 
w oparciu o podstawowe za­
sady Statutu Głównego i de­
klaracji ideowej SPK, poczu­
cie ścisłej łączhości między 
poszczególnymi ogniwami 
organizacyjnymi oraz pogłę­
biająca się więź koleżeńska 
kombatantów, którzy, bez 
względu na istniejące takie 
,zy inne różnice między nimi, 
doskonale rozumieją, że w 
zorganizowanej gromadzie 
służą tej samej sprawie.

ORGANIZACJA PRAC 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Wybrany przez Radę Głów­
ną w dniu 19 sierpnia 1951 r. 
Zarząd Główny ukonstytuo­
wał się następująco:

Prezes—kol. T. Drwęski, se­
kretarz generalny — kol. S. 
Soboniewski, wiceprezes — 
ml. T. Korycki, wiceprezes *— 
kol. B. Stypiński, członkowie 
— kol. S. Lewicki, kol. E. Ko­
złowski, kol. A. Treszka.

Zgodnie z uchwałą Rady 
Głównej pełny zwrot kosztow 
utrzymania pobierali trzej ko- 
edzy, pracując przez pełny 

dzień w Zarządzie, częściowy 
zaś zwrot kosztów otrzymywał 
jeden z kolegów.

Zgodnie z regulaminem z 
dnia 31 października 1951 r. 
Zarząd Główny wykonywał swe 
orace poprzez plenarne ze­
brania Zarządu, komisje, Za­
rząd PCA Ltd., poszczegól­
nych członków Zarządu 1 
Biuro Centralne.

W okresie sprawozdawczym 
odbyło się 26 plenarnych po­
siedzeń Zarządu Głównego.

ZARZĄD PCA Ltd.
Zarząd PCA Ltd. ukonsty­

tuował się następująco: prze­

wodniczący — kol. T. Drwę­
ski, wiceprewodniczący — kol. 
B. Stypiński, sekretarz — kol. 
S. Soboniewski, członkowie — 
kol. E. Kozłowski, W. Krzako- 
wski.

Jako stały organ Zarządu 
Głównego, Zarząd PCA Ltd. 
przygotowywał wszystkie 
wnioski, instrukcje, zarządze­
nia i decyzje w sprawach 
finansowo gospodarczych 
Stowarzyszenia. Zarząd PCA 

td. miał w roku sprawozda­
wczym szereg b. trudnych 
problemów, jak konieczne o- 
szczędności budżetowe, decy­
zje w sprawach warsztatu el.- 
mechanicznego, instrukcje w 
sprawach inicjatyw gospo­
darczych, nowe statuty Do­
mów Kombatanta itp.

BIURO CENTRALNE
Skład Biura Centralnego 

przedstawiał się następująco: 
doradca prawny, kierownik 
Wydziału Kultury i Oświaty, 
referent Wydziału Kultury i 
Oświaty (pół etatu), referent 
informacyjno - prasowy (puł 
etatu), sekretarka angielska 
<pół etatu), maszynistka pol­
ska (będąca jednocześnie 
kierownikiem kanc.), główny 
księgowy (pół etatu), kasjer 
(pół etatu), księgowy, in­
spektor gospodarczy.

Razem 7 i pół etatów, płat­
nych z budżetu Zarządu 
Głównego. Stanowi to zmniej­
szenie w porównaniu z 31 
marca 1951 o 3 etaty.

Sekretarka angielska jest 
jednocześnie referentem o- 
pieki i pomocy konsularnej, 
współpracując z BIP-em na 
połowie etatu. Główny księ­
gowy — w połowie płatny 
przez warsztat radiowy. Ka­
sjer—w połowie płatny przez 
Zarząd Oddziału W. Brytania. 
Referent Wydziału K. i O. w 
połowie płatny ze zwiększo­
nych wpływów Wydziału.

Sytuacja finansowa Stowa­
rzyszenia niestety nie pozwo­
liła Zarządowi Głównemu na 
zrealizowanie skromnej pod­
wyżki uposażeń, uchwalonej 
□rzez Radę Główną w sierp­
niu 1951 r.

(Dalszy ciąg sprawozdania 
w następnym numerze)

Zebranie Rady 
Głównej SPK

W dniach 25, 26 i 27 b.m. 
odbędzie się zebranie Rady 
Głównej SPK w Domu Kom­
batanta w Londynie.

Obrady poprzedzi Msza św. 
w Brompton Oratory.

W zebraniu wezmą udział 
stali członkowie Rady oraz 
delegaci Oddziałów.

Zarząd Główny przygoto­
wał obszerne sprawozdanie z 
działalności za rok ubiegły, 
*t re zostanie rozesłane Od­
działem, a w streszczeniu 
drukowane będzie również w 
„Polsce Walczącej“.

W trzecim dniu obrad prze­
widziane jest zebranie towa­
rzyskie.

W dniu 29 czerwca b.r. od­
był się w Londynie uroczysty 
obchód święta 1 Dywizji Gre­
nadierów, która walczyła we 
Francji w r. 1940.

Po nabożeństwie w Bromp­
ton Oratory odbyło się w In­
stytucie Hist. im. Gen. W. Si­
korskiego złożenie urny z 
ziemią z pobojowisk dywizji. 
Ziemia ta została pobrana

gen. K. Glabisz, przedstawi­
ciele franc, organizacji komb. 
oraz kilkudziesięciu żołnierzy 
Dywizji.

Po zwiedzeniu przez ucze­
stników uroczystości wysta­
wy dokumentów i pamiątek 
powstania listopadowego u- 
dano się do „Ogniska Pol­
skiego“, gdzie odbył się obiad 
koleżeński.

Gen. Anders w towarzystwie gen. Kopańskiego, attache militaire Fran­

cji. mjra M. A. de Montai oraz prezesa Koła Grenadierów, kol. Lisa po u- 
roczystości w Instytucie im. Gen. Sikorskiego.

przez delegację Grenadierów 
z pobojowisk Diuzeze, Lagar­
de, Vaucourt, Xousse, Bacca­
rat, Raon L'Etape, przed dwo­
ma’ laty w 10 rocznicę walk.

Na uroczystość przybył gen. 
W. Anders. Władze francus­
kie reprezentowali attaché 
wojskowy przy ambasadzie w 
Londynie N. A. de Montai 
oraz konsul generalny Fran­
cji w Londynie, p. X. Gaut­
hier.

Uroczystość rozpoczęła się 
przemówieniem gen. B. Du- 
*,ha, b. d-cy I Dyw. Greń. Pa­
mięć poległych uczczono 
chwilą milczenia, poczem 
gen. Anders dokonał odsło­
nięcia urny oraz klękając 

złożył przy niej wiązankę roż 
biało-czerwonych, przepasa­
ną wstążkami o barwach na­
rodowych polskich i francus­
kich.

Z kolei przemówił attaché 
wojskowy Francji, podkre­
ślając wkład 1 Dywizji Gre­
nadierów do wspólnego wy­
siłku obrony Francji.

Gen. Anders przemawiając 
w języku polskim i francus­
kim stwierdził, że 1 Dywizja 
Grenadierów dobrze zasłu­
żyła się Polsce. Wracając my­
ślami do ciężkiego okresu, 
jaki przeżywała Francja w 
latach 1940/45 Generał zwró­
cił uwagę na wspólne nie­
bezpieczeństwo, jakie może 
grozić zarówno Francji jak i 
Polsce ze strony odradzają­
cych się ponownie Niemiec.

W uroczystości wzięli udział 
ponadto gen. S. Kopański,

Prezes Związku Grenadie­
rów, kol. St. Lis powitał go­
ści oraz kolegów.

Następnie przemawiał kon­
sul generalny Francji p. 
Gauthier, który przez kilka 
lat przed wojną był konsu­
lem w Gdyni. Wspominając 
te czasy p. Gauthier podkre­
ślił wielki wysiłek Polski, któ­
ry tak jaskrawo uwidocznił 
się w rozbudowie wybrzeża 
polskiego przed wojną. Wspo­
minając o przyjaznych sto­
sunkach, jakie łączyły go z 
społeczeństwem polskim i od­
działami polskimi stacjono­
wanymi w Tczewie, Wejhe­
rowie i Grudziądzu, p. Gaut­
hier mówił, że chwilami wy­
daj e mu się jakby dziś był na 
przyjęciu jednego z tych od­
działów polskich na Pomorzu. 
Podkreślając pełne zrozumie­
nie dla sytuacji, w jakiej ży- 
ją Polacy na emigracji, p. 
Gauthier złożył zebranym ży­
czenia, aby ich gorące prag­
nienia zostały jaknaj rychlej 
spełnione.

Gen. Anders przemawiając 
w czasie obiadu, przypomniał 
fakt, że zarówno marsz. Pił­
sudski tworząc Legiony, jak 
i gen. Sikorski odbudowując 
Armię Polską we Francji w 
r. 1939, której awangardą by- 

1 Dywizja Grenadierów, 
doceniali w pełni rolę, jaką 
w trudnych politycznie okre­
sach naszej walki o niepodle­
głość odgrywały Polskie Siły 
Zbrojne. W podobnym okre­
sie żyjemy obecnie, dlatego 
musimy zdawać sobie sprawę 
z ogromnego znaczenia, ja­
kie dla polskiej polityki może 
mieć odbudowa P.S.Z. na Za­
chodzie. Podniesienie przez 
nas ponownie naszych sztan- 

wojskowych, utwier­
dzi w wierze rodaków w Kra­
ju, że niosąc te sztandary do 
Polski niesiemy im wolność.

(Dokończenie na str. 2)

Po przemówieniu gen. An­
dersa gen. Duch wręczył pre­
zesowi Zarządu Instytutu 
gen. Kukielowl pięknie wyko­
nany akt przekazania urny z 
ziemią podpisany przez 
przedstawicieli 1 Dyw. Greń., 
przedstawicieli władz fran­
cuskich oraz przedstawicieli 
Instytutu.

darów
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Duszpasterstwo S PK we Włoszech

/

*

popoîudnio- 
walne zebra-

Michał Kolbach, M.S. 
(,,Duszpasterz Polski” 
lipiec — wrzesień 1952)

W godzinach 
wych odbyło się 
nie Koła Grenadierów. Omó­
wiono zagadnienia organiza­
cyjne oraz powzięto szereg 
uchwał. Jedna z nich nakła-

Marianowi Kukielowi oraz 
Gustawowi Herling Grudziń­
skiemu.

da na władze Związku obo­
wiązek przyjścia z pomocą, 
w ramach istniejących moż­
liwości, liceum polskiemu w 
Les Ageux we Francji.

Wybrano władze Koła na 
rok 1952/53. Prezesem wybra­
ny został jednomyślnie (po 
raz szósty) kol. S. Lis.

Na terenie Francji obcho­
dzono również uroczyście

szkle. Na cmentarzu w Bolonii 
trzebaby przeprowadzić szereg 
drobnych napraw, ustawić 
przewrócone krzyże na gro­
bach, chwasty wyplenić. Po­
nieważ zaraz obok znajduje 
się dobrze utrzymywany 
cmentarz angielski, powinni­
śmy dołożyć wszelkich starań, 
aby nasz cmentarz był chlubą 
społeczeństwa polskiego. Ta­
kim jest na przykład nasz 
cmentarz w Loreto. Swój wy­
gląd staranny zawdzięcza o- 
piece polskich Sióstr Nazare­
tanek, które zaraz obok mie­
szkają.

Ks.

tej sprawy należycie postawić. 
Nawet w Rzymie większość 
dzieci stwarza obawy, że zgi­
ną dla polskości. Konieczne 
są polskie przedszkola.

Przy tej okazji wypadałoby 
zreferować pokrótce stan na­
szych cmentarzy wojennych. 
Cmentarz na Monte Cassino 
jest w dobrym stanie. Jedynie 
pomniki trzeciej Dywizji Kar­
packiej (pęknięte płyty z na­
zwiskami) i piątej Dywizji 
(uszkodzony napis na pomni­
ku i uszkodzone płyty) wyma­
gają szybkiej naprawy. Cmen­
tarz w Casa Massima pod 
Bari wymaga nowych tablic 
z nazwiskami. Dotychczasowe 
były niezgrabnie wykonane na

Weterani 
nad Niagara Falls

Dorocznym zwyczajem or­
ganizacje polskie składały . 
wieńce na grooach polskich 
żołnierzy z I wojny świato­
wej w Niagara-on-the-Lake 
w dniu 6 lipca br.

Wszystkie stowarzyszenia 
weterańskie w tym roku zło­
żyły jeden wspólny wieniec.

Po uroczystości na cmenta­
rzu odbyła się wycieczka nad 
wodospady Niagary, po czym 
wieczorem powrót do Toron­
to.

* *

Zjazd Delegatów
W niedzielę dnia 20 b.m. 

odbędzie się walny zjazd De­
legatów Oddziału SPK Fran­
cja. Obrady toczyć się będą 
w Domu Kombatanta w Pa­
ryżu.

Równocześnie odbędzie się 
zebranie Rady Oddziału.

Zjazd poprzedzi Msza św. 
w Kościele Polskim.

Poszukiwania
MICHAŁ MARSZAŁEK, 

inż. leśnik.
KARASIEWICZ ZOFIA, ur. 

1922 w Drohobyczu.
Zgłoszenia prosimy kiero­

wać do Zarządu Głównego 
SPK, 20, Queens Gate Tee, 
London, S. W. 7.

Uroczystość Grenadierów
(Dokończenie ze str. 1)

Polskie Siły Zbrojne, 
jako zbrojne ramię Naro­
du mogą być odtworzone 
jedynie w oparciu o prawo 
państwowe. Prowadząc 
rozmowy na tematy zwią­
zane z możliwością odtwo­
rzenia PSZ, czynię to zaw­
sze w porozumieniu z pol­
skimi konstytucyjnymi 
czynnikami politycznymi, 
a więc z Prezydentem R.P. 
i rządem.“ — oświadczył 
gen. Anders.

Oddziału Francja
Na zjazd wyjeżdżają jako 

delegaci Zarządu Głównego 
SPK obaj wiceprezesi: Ta­
deusz Korycki i Bogdan Sty- 
piński.

Korzystając z zebrania ple­
num Rady i walnego zjazdu 
Delegatów Koła Grenadiers- 
kie organizują również swoje 
walne zebranie.

Natychmiast po objęciu 
swych funkcji kapelana by­
łych polskich Kombatantów 
w Italii przed rokiem — przy­
stąpiłem do zapoznania się ze 
stanem ilościowym i danymi 
personalnymi członków Sto­
warzyszenia. Pierwszym obo­
wiązkiem było sporządzenie 
dokładnej ewidencji .podle­
głych mi członków katolików. 
A jest ich 95 procent. Sporzą­
dziłem sobie coś w rodzaju 
książkji parafialnej. Zawiera 
ona imię, nazwisko, wiek, 
stan rodzinny i adres komba­
tanta.

W chwili obecnej mam za­
pisanych 241 członków,. Nie­
stety są porozrzucani po całej 
Italii, co utrudnia mi bardzo 
bezpośredni kontakt z nimi. 
A obciąłbym bardzo odwiedzić 
ich wszystkich, aby zapoznać 
się lepiej z ich warunkami du­
chowymi i materialnymi.

Ogół byłych kombatantów 
znajduje się w ciężkiej sytua­
cji materialnej. Zwłaszcza 
trudne jest położenie tych, 
którzy są oddaleni od Rzymu 
lub od większych centrów po­
za Rzymem, jak Bolonia, Tu­
ryn, Lecce, Bari, Loreto, Pes­
cara, Ravenna i Neapol. Spot­
kałem rodaka z Gallipoli, 
który się przyznał zé łzami, 
że ma jedną tylko polską 
książkę. Czyta ją po raz.dzie­
siąty! Drugi zaś pokazywał 
mi strzępy swego cywilnego 
ubrania. Nie stać go na 
lepsze...

Inni zaś lepiej usytuowani 
na skutek ożenku, odseparo­
wali się od rodaków i mało 
interesują się sprawami spo­
łecznymi.

Ogólnie mogę stwierdzić, że 
stan moralny, spełnianie obo­
wiązków religijnych nie bu­
dzą zastrzeżeń. Owszem, sły­
szałem od księży włoskich 
wiele uznania a nawet podzi­
wu dla naszych kombatantów. 
Najbardziej może jest, zagro­
żone ich pożycie małżeńskie. 
Mężowie chcą emigrować, bo 
nie mogą dać sobie rady z u- 
trzymaniem rodziny. Żony 
zaś zbuntowane przez swe ro­
dziny nie chcą jechać, stąd 
kłótnie i nieporozumienia! 
Lepsza jest natomiast zgoda, 
gdzie małżonkowie odseparo­
wali się od teściowych.

Odrębny problem zaczyna 
zarysowywać się odnośnie do 
dzieci. W bardzo nielicznych 
rodzinach mówią one po pol­
sku. Ojcowie nasi nie umieją

Jury Kombatanckiej Nagrody Pisarskiej
Kombatancka Nagroda Li­

teracka przyznana zostanie 
w dniu 15 sierpnia b.r., na 
święto żołnierza. Kwota na­
grody wynosi 100 £.

Skład tegorocznego Jury 
jest następujący; przedsta­
wiciel Związku Pisarzy Pol­
skich na Obczyźnie, dr Ty­
mon Terlecki, Towarzystwa 
Naukowego, prof. St. Stroń- 
ski, Towarzystwa Historycz­
nego, prof. T. Sulimirski, 
Związku Dziennikarzy R. P„ 
red. Ryszard Pietrzyński, Za­
rządu Głównego SPK, St. Le­
wicki.
Nagroda przyznawana jest za 

wybitne dzieło pisarskie, mo­
gące reprezentować kulturę 
oolską wobec obcych. W roku 
ubiegłym przyznano ją gen.

Igła Kleopatry
,,Obelisk ten, przez wieki rozciągnięty 

na piaskach Aleksandrii, został ofiarowany 
narodowi brytyjskiemu w r. 1819 przez Ma­
homed Alego, wice-króla Egiptu...” (z na­
pisu na „Igle Kleopatry”)

Wysoko nad szarą Tamizę, 
nad długie stulecia milczenia, 
przybrany grą słońca i spiżem, 
wyrasta obelisk z kamienia.

Choć Londyn pojazdów korale 
w naszyjnik mu splata olbrzymi, 
co płynie ulicy owalem, 
on marzy o cichej pustyni.

Gdy hałas uciszy się tłumóio, 
obelisk zamiera w żałobie, 
u z fali pogwaru i szumu 
Tamiza mu snuje opowieść:

„Swoboda dla plemion pustyni 
świeciła jak słońce w turbanach. 
Lecz słońce zagasło nad nimi 
z najazdem obcego tyrana.

Tryumfy pochodów i bojów 
z wiekami satrapa chciał dzielić: 
na wieczną pamiątkę podboju 
wystawił strzelisty obelisk.

Lecz ledwie uniosła się skała 
i w niebo zaczęła się wspinać, 
nadeszła historii nawała 
i w piasek rzuciła olbrzyma.

A tyran u celu był prawie, 
już łamał ostatki oporu... 
(Tak niegdyś w dalekiej Warszawie 
runęły kopuły soboru...)

Nie znikły ze świata oblicza 
satrapy podboje zdradzieckie. 
(Dziś il znosi się w obcych stolicach 
pałace kultury radzieckiej).

1 pałac wyrasta powoli.
Lecz kiedy on w niebo wystrzeli, 
grom porwie ten pomnik niewoli 
i rzuci jak w piasek obelisk..."

Skończyła opowieść Tamiza. 
Obelisk spogląda na fale, 
a po nich mknie ranek, by nizać 
w naszyjnik pojazdów korale... ,

Jan Nowina

OLGA ŻEROMSKA

Inscenizacja wierszy i pieśni
(Dokończenie z n-ru poprzedniego)

Jeszcze parę lat temu człon- opracowanie reżysersko-ama- 
kowie zespołów teatralnych torskie, plastyczne i muzycz- 
amatorskich mogli słusznie ne. Jako wzór opracowania 
narzekać, że zostawieni są podaje Wacław Radulski in- 
sami sobie, że nie mają po- scenizację ,,Bajki o Kasi i 
mocy ani wzorów, że nie ma królewiczu“ Rydla, wiersza 
publikacji dostępnych w ję- Fredry „Paweł i Gaweł“ oraz 
zyku polskim. Obecnie „,Ma- przykład inscenizacji nieo- 
teriały Oświatowe“ wydawa- partej na żadnym literackim 
ne przez SPK, Biblioteczka tekście — wiążącej w sobie 
Teatralna i inscenizacje dru- ruch, układ plastyczny i 
.kowane w „Poradniku Kultu- zsynchronizowane chóralnie 
ralno-Owiatowym“ stanowią poszczególne słowa. Zarówno 
fachową i rzeczywistą pomoc ta ostatnia inscenizacja 
-dla amatorskich zespołów. O- jak i bardzo zabawne rozwią- 
statnia broszura W. Raduls- zanie wiersza „Paweł i Gaweł“ 
kiego popularnie i przystęp- powinny być wykorzystane 
nie wprowadza czytelnika w przez amatorskie zespoły, a 
tajniki inscenizacji, pieśni i pełna wdzięku i sentymentu, 
•wiersza, omawiając wybór trochę staroświecka bajka 
materiału, pracę nad tekstem. Rydla napewno będzie się po­

dobała wszystkim. Uwagi in- wanie do rodzimej kultury, 
scenizacyjne Radulsklego, sil- To najpiękniejsza i napewno 
nie podkreślające wagę i war- najciekawsza droga samo- 
tość teatralnej konwencji kształcenia się, piękny wzór 
niezmiernie przydadzą się ze- zespołowej pracy, najprostsze 
społom amatorskim, z któ- i najdostępniejsze zetknięcie 
rych tak duża ilość tkwi je- ze sztuką. Jeden tylko waru- 
szcze w kręgu tandetnie rea- nek jest konieczny przy tej 
listycznego — 1 tylko realisty- pracy — sztuka ta powinna 
cznego — teatru. być naprawdę atrakcyjna.

Jedyne zastrzeżenie, które Nie nudzić, dobierać staran- 
mi się nasuwa po przeczyta- nie materiał, przeznaczony do 
niu tej bardzo dobrej książę- pracy zespołu amatorskiego, 
czki dotyczy gatunków litera- Teatr zdaniem sowieckiego, 
ckich, które p. Radulski po- często cytowanego w Polsce 
daje przy omawianych utwo- teatrologa Zasławskiego, „to 
rach. „Bajka o Kasi i króle- najszlachetniejszy agitator w 
wiczu“ nie jest balladą (nie terenie“. Emigrant z goryczą 
ma w niej elementu fantasty- myśli o tym, że astronomiczne 
cznego, tajemniczego, nieod- cyfry zespołów amatorskich, 
zownego w każdej balladzie), wykwalifikowanych wysoko 
a „Paweł i Gaweł“ Fredry nie instruktorów, świetne wypo- 
jest bajką. Ostatecznie to nie sażenie wielu scen amator- 
jest takie ważne i nie wpływa skich, opiekę teatru zawodo- 
na rodzaj inscenizacji zapro- wego nad amatorskim dali 
ponowany przez reżysera. rzeczywistości krajowej ci,

Scena amatorska budzi nie- 'którzy sztukę uważają tylko i 
słychanie skutecznie zamiło- wyłącznie za propagandę, a

pisarza, reżysera, scenografa 
i wykonawcę za agitatora.

Obecnie w Kraju zakończo­
no festiwal polskich sztuk 
współczesnych w wykonaniu 
zespołów amatorskich. Wzię­
ło w nim udział — ponad 1.200 
zespołów liczących razem o- 
koło 25.000 członków. Chyba 
jasne jest i zrozumiałe, że 
nam zdanym na samych sie­
bie w ciężkich, trudnych wa­
runkach nie wolno iść po lfnii 
najmniejszego oporu. Do tych 
ludzi, do których możemy 
przemawiać językiem wol­
nym, przemawiaj my na j lepiej, 
jak potrafimy i umiemy. My­
śląc o patronacie teatru za­
wodowego nad „ochotniczym“ 
w Kraju, możemy być dumni, 
że na emigracji reżyser zawo­
dowy dużej klasy oddaje swo­
je pióro, dobrą wolę i długo­
letnie teatralne doświadcze­
nie zespołom amatorskim.

Olga Żeromska
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